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List Cesarza Chińskiego Kia - King do 
Xięcia Reienta Angielskiego. 


Poselstwo Lorda Amhersta do 
Chin i niepomyśley iego skutek, są bez wat- 
ienia ieszcze w świeżey pamięci n wszyst- 
kich. Jedna z gazet Angielskich amieściła te- 
raz wydany drukiem list Cesarza Chinskiego 
Kiz- king do Xięcia Rejenta Angielskiego , 


"m którego listu wyciąg tu udzielamy. 


, Gdhiżakłego: JĘ 
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„Do Władey wysp Angielshigh“ 
„Naywższy Monarcha Ziemi, który otrzy- 
mał ia od Nieba i od obiegaiąacego Czesu, 
wydaie Cesęrehż swóy rozkaż do Króla Angiel- 
skiego, htóry treść iego dobrze ma zważyć.“ 
„Kray Wasz, o Króla! położony iest w 
niezmierney odległości za wielkim Oceanem , 
a przecież nayrzetelnieyszem sercem poseła- 
eie mi ofiarę uległości, i udaiecie się z gorli- 
wem przywiązsniem do wpływu przetwerzaią- 
, który wypływa z centralnego Królostwa 


Jego Ces. Mość rozwodzi się daley nad 
uniżonyju sposobem postępowania dawniey- 
szego Posła Angielskiego (Lorda Macart- 
nera) który wszystkich obrządków dopełnił 
z należną przystoynością ( Decorum ) „i przez 
to dostąpił łaski i przychylności syna Niebios, 
że oglądał niebianskie oblicze Cesarza, nżywał 
wielkiego bankietn i mnostwem kosztownych 
podarunków udarowany zostat.: 

Potem usharza się Jego Ces. Mość na brak 
uszanowania ze strony terażnieyszego Posła 


(Lorda Amhersta), którego zaraz ipo iego 


do Sien « Sing wielką ucztą 


przybyciu 
„Lecz oto! zamiast po- 


przyymować kazał. 


_ dziękowania za bankiet, wzbronił się od postu- 


; szeństwa przepisanym obrządkow.* Pomimo to 


waczył Cesarz Jmė rozkazać ; „aby Poseł w dniu 
siodmym siodmego imiesiąca, stawił się przed 
esoba Cesarska; aby w duin osnym przyymo- 
wanym był i udarowanym- na. wielkiey sali 
światła i świetności; aby dlań przygotowano 
festyn w ogrodzie wieczney rozkoszy; aby. 
dnia dziewiątego miał posłuchanie pożegnaw- 


A. 


cze iaby w dniu tym wolno mu było bniaė 
po pagórkach dziesięciu tysięcy wieków; aby 
w dnia iedenastym, ndarewany znowa przy 
bramie zgody zupełney, mdał się znowu do 
Biura obrzędowęgo, i tam nowym festynem 
przyjęty został; aby nareszcie dnia dwunaste» 
go odprawiony , otrzymał rozkaz do udania 
się w podróż z powrotem.“ „Dzień, przezna- 
czony do wykonania obrzadku i przepisane 
formalności ( dodnie Jego Ces, Mość) oznay- 
mione były wprzód Posłowi Waszemu przez 
moich wysokich Urzędników Stana." 

„W dniu siodmym, w dniu, który wy- 
znaczony był dla Posła Waszego, aby się 
przybliżył, i oglądał Osobę Cesarską, przybył 
więc do pałącu właśnie podówczas, kiedy Ja, 
Cesarz, wchodziłem do wielhiey sali stachal- 
ney.“ 

„Wtem Poseł Wasz oświadczył raptem, 
że zasłabł tak nadzwyczaynie, iż adi kroku q- 
czynić nie mógł, Nie poczytywałem to za 
rzecz niepodobna, i rozkazałem przeto, aby 
dway Posłannicy assystniący weszli do sali i 
stawili się przedemia ; ale obadwa twierdzili 
podobnież, że zasłabli. Nigdzie zaiste nie 
było większego przykładu tkiey nieokrzesą- 
ności. Wszelako nie wywierzyłem żadney 
surowey hary, i rozkazałem tylko, aby ich 
ieszcze tegoż samego dnia do Kraiu ich ode- 
słano. Ponieważ więc Poseł Wasz wstrzyma” 
nym został od oglądania obecności Cesarskiey, 
przeto nie było przyzwoicie przyymować od 
Was © Królu! pisemne przedstawienie; ode- 
słano je Wam zatem w tym samym stanie, w 
jahim przez Posła Waszego nadeszło.« 

„Wszelako zważyliśmy, żeWy, o Królu! 
z niezmierney odległości kilhokroć po dzie- 
śręć tysięcy mił (Lee), chcieliście złożyć Mi 
w usząnowaniu pisemne przedstawienie z win- 
nemi podarenkaińi; że niezgrabność Posła 
Waszego wiuta iest nieoddaniu ich przezeń 
z głębokim ukłonem i rzetelną uniżnością , i 
że uczucia głęboliego uszanowania i winne- 
go posłuszenstwa zę strony Waszey, o Królu! 
iawne są dostatecznie.* 


„Poczytsłen więc gza rzecz słuszna A 
wziac z artyhułów trybutu tylko niektóre map- 
py i hilka rycin i obrazów; ale Waszemu u- 


czuciu rzetelney nległości dla Mnie, daię tak. 


wysoka pochwałę, iah gdybym przyiął wszyst- 
ko. Wywzaiemniaiąc się, rozkazałem posłać 
Wam o Królu! godło pomyślności (Joo- ce), 


sznur pereł Cesarskich , tudzież -dwa wielkich. 


i ośm małych worków iedwabnych, ma znak 


Naszego cznłego i pobłażaiacego sposobu po» 


stępowania w tey mierze.“ ka 
„sKray Wasz, o Królu za bardzo: cdlea 
giy iest od centralnego i kwitnącego Państwa 
aby wysełanie Posła w drogę tak daleką przez 
bałwany morskie, za łatwe przedsiewzięcie 
poczytywać można. Nadto Wasz Poseł nie 
zdaie Mi się bydź zdolnym do wykonywania 
zwyczaiów i obrządków Panstwa centralnego; 
przedmiot, który zaiste mocnego natężenia 
warg i ięzyha wymaga, a który woale nie iest 
przyjemnym lub łatwym do zniesienia.* 
„Państwo niebianskie aż nadto małą war- 
tość pokłada w rzeczach, .przywiezionech z 
„daleka, ani tez za rzadkie i kosztowne perły 
uważa płody Kraiu Waszego, iskożkolwiekby 
ie za ozdobýe i przemyślne ;poczytywać 
„ahciano.* i X 
„Abyście o Króln! Lud Wasz utrzymywa- 
li w zgodzie, i starali się © umocnienie gre- 
nic Kraiu Waszego, by żadne oddzielenie -czę- 
ści odległych od tych, oo blisko siebie poto- 
żone są, nie zachodziło, *) oto iest-to, CO 
Wam fa, Cesarz, rzetelnie i moens polecam. 
„Nakoniec vie potrzeba Wam wcale inż 
więcey wysełac Posła z tak wielkiey odległo- 
ści i trudzić go podróżą przez góry i morza. 
Byleście tylko serce Wasze na winne posłu- 
| szehstwo wylewali„ nie trzeba będzie wcale 
przybliżać się w iakowym oznaczonym czasie 
do abeeności niebiańskiey, dopóki wyrzeczo- 
nem nie będzie, że hn przetwarzaiacemn 
wpływowi, Który z Panstwa tego wypływa, 
obrócić się wacie.« 


„Ten rozkaz Cesarski wydany iest prze-- 


to, abyście go zawsze zachowali. — ( Podpi- 
, sano) Kia - King; — rok 2iszy imiesizc 
my, dzień 2ośty.* ( 12. Września 1810. ) 


O Wężach ogromney wielkości. 
Dziworody te opisuie Anglik Klarhke 
Abel w dzienniku swoim, wydanym drukiem 


») Te zdaie się bydż przymówkę do Państwa Angiel- 
sko - lqdyyskiago. 


roku 1818. (Obaczyć Pamietniki Zschokkiego.N 


("Towarzyszył ón iako badacz natury Lordowi 


mherstowi, wysłanenu do Chin w Po- 
selstwie od W. Brytanii. Autor nie na- 
mienia wprawdzie nic o gatunku, ale tem cie- 
kawsze iest to, co donosi o składzie przyro- 
dzenia. 

W Sirangu na wyspie Jawie przy- 
"niesiono mu skórę z wielhkego węża Jawana 
skiego, htóra beż głowy, miata 9 stop dłu- 
gości. ( Długość ta ma częstokroć wynosie 
przeszło stop 10. ) Potwór ten', znayduiacy 
się zwykle w mieyscach bagnistych, a wkra- 
daiacy się nawet do domów dla chwytania dro- 
biu, pożera tnhże kozy, owce, swinie, i t. 
"p: połykaiąc ie z skurą i sierścia bez rog- 
hawałkowania. Na wyspie Jawić zabito raz 
takiego węża, w. którego wnętrznościach zna- 
leziono ielenia, mierney wielkości, a prze- 
cie% shóra iego nadwerężoną nie była. W in- 
nym znaleziono nawet kobietę ciężarną. 

Słusznie zdaie sie, że podobne powieś- 
«i trudne sa do uwierzenia; ale to, co opo- 
wisada P. Klarhe Abel, który sam takiego 
„węża żywego hodował, nawet i niepodobien- * 
stwu nadaie godność wiary. 

W Batawii hodowano w klatce żywe- 
go tahiego węża ; miał óu 18 stop dłagości, 
a w mieyscu naygrubszem 18 cali obwodu. 
Dłagość głowy wynosiła tylko 5, a grobość 4 
4/2 cala. Szerokość paszczehi w głębi, czyli 
otwor paszczy, preg który wciąga w siebie 
łap udaszony, miał mało co więcey nad dinii 
16. Kolor iego był brunatno - zielony z prze- 
biisiącą purpurg, czaray i żółty; a mianowi- 
cie grzbiet brunatno ziełony z żołtemi cent- 
hami brzuch zas brunatno - żółty z «czarnomi 
centhaini. Był to samiec; gdy leżał spokoy- 
mie na ziemi, trudno było rozróżnić ge od 
niey. 

Na żer dawano mu zazwyczay kozę, Án- 
glicy wzięli go na okręt, gdzie w hlatce swo» 
dey pożerał co miesiąc dwie kozy, które ma 
żywcem dostawiano. 

Skoro obaczył kozę przy sobie, :padno- 
sił zwolna głowę, schowaną w pierscieniach , 
w które zwiiał się zwykle, przypatrywai się 
przez parę sekund zdobyczy swoiey i dótyhał 
iey ięzykiem. Koza nie zdawała się wcale 
bydź przelękniona, wąchała węża i przypa- 
trywała mu się z uwaga. Wąż cefnał niece- 
„głowe, a potem strzelił nis ku kozie chose 
mchwycić ią za kark. Koza odparła „go roga- 
mi, ałe on rzuciwszy głową powtórnie, n- 
chwycił kozę za nogę a przyciagnawszy ją de 
siebie, okręcił się około niey i w ciągu os- 


2 


mie minut udasił ia, czyli raczey zgnistł cię- 
Żarem swoim. Zwierze to za małe iest dla 
takiego wężś, aby go mógł udusić przez sa- 


_ ma moc opasania. 


odbyła się w kilku minutach. 


Wąż nie rdszał się ieszcze przez kilka 
minut po uduszeniu kozy, potem zaś rozpasz- 
€znł swe hłęby tah zwolna i ostrożnie, iak 
gdyby chciał pierwey zabezpieczyć się'o u- 
duszenia zdobyczy swoiey. Dopiero położył 


się w takiey postawie, że głowę kozy miał 


prosto przed sobą. Zaczał od dotykania się 
iey nozdrza, przyczem wiele piany wypnsz- 
Czał. Potem nozdrze kozy uchwycił zębami i 


 msiłował pochłongć głowę, ale to nie łatwa 


dlań była robota. Paszcza rozciągała się Z 
początku bardzo pomału, i prawie trzecia 
część czasu, strawionego na tey uczcie zeszła 
na mozole pochłoniona głowy. Rogi miały 
po 4 cale długości i były roztwarie. Nako- 
miec wśliznęły się, a na to mieysce przednie 
nogi i piersi nowa zadały pracę, htóra atoli 
Reszta wśliżłą 
się łatwo. Od początku do końca  pożarcia 
przeszło godzin 2.1 minut 5, a ile razy wąż 
gotował się do dalszego połykania naoiagat w 
siebie powiettze z mocnym szelestem. 

Nie mie było okropnieyszego nad chwile 
gdy piersi i barki kozy wślizgaiy się w pasz- 
ezekę węża. Zdawało się Że spodnia iego szcze- 
ha przełamaną zostanie. Qtwor do oddecha 
służący naieżył się o trzy cale na przód, a 
rogi kozy w dalszem połykanio odzuaczyły się 
pod skóra węża dwoma pogorkami iah gdyby 
ią przedziorawić miały, albowiem łoszczka na 
«wężu oddżielała się całkiem. . 

Waż pochłonawszy hozę, nie ruszał się 
prawie i popadł w pewny gatunek sna czyli 
ogłuszenia, z którego go przez dwa dni nada- 
remnie ocucić qsiłowano, 

Zdechł ón w ©zterdziestym pierwszym 
dniu zeglagi, pożarłszy drugą kozę. Pan 
Klarke Abel utworzył mu wnętrzności; 
lecz nie iest tn mieysce do ich opisania; przy- 
taczamy tu tylko, że pochłoniona koza wśliz- 
nęła się do żołądka węża eałkowicie, bez 
s«aymnieyszego nadwerężenia iey części ze- 
wnętrznych. i ; 

Pewny Kapitan Heyland na wyspie 
Jawie chował takiego węża od miesiąca 
Stycznia do Lipca 1813, Waż ten wypiiał 
co dzień po pół kwarty wody, i od czasa do 
czasa wypuszczał z siebie odchód żółty a twar- 
dy. Naybardziey lubił żreć kozy, a w ich 
niedostathn owce i ptastwo domowe. Od 
świń przeciwnie zdawał się nawet mieć od- 
rezę, be gdy mu iakowąa przyniesiono , CZ 
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iat się w kłęby i chował w nie głowę. Kiedy 
mu dawano kary, iadł ie codziennie, lecz 
pochłonawszy kozę, sytym był na sały mie- 
siąc. Ciele byłe naywiększem zwiertęcisn, 
które połyhał. 

-. Rozpłatawszy węża, uważał P, Klarke 
Abel, że spodnia szczeka nie składała się « 
jedney, ale z dwóch kości, wiązanych shórą 
bardzo elastyczna, zdolną do wielkiego roz- 
ciagania się. Spodnia ta szczeka społona iest 
z wierzchnią Kilkanastoma Kościami między- 
szczehowemi ( lażermasilares) zdołnetmi po- 
dobnież do rozciągnienia. się niezmiernie. 
Tym sposobem obiaśnia się możność, iak przez 


„gardziel wazki nawet i wielkie zwierzęta cat- 


kiem przepchane bydź moga, Także i fasz- 
czhi węża do okoła szyi, usadzone są daley 
iedna od drugiey, aniżeli na innych częściach 
iego, pod gardłem zaś i paszozą nie na, wca- 
le żadnych łask, tylko skóra, 


Godna uwagi operacyia ćhirurgiczna. 


W iednym z namerów Tygodnika 
literackiego, wyszłym iuż po zgonie P. 
Kocebue, dnia 22. Kwietnia czytamy, że Nad- 
chirurgowi Professorowi Richerand w Pa- 
ryżu, udało się wyleczyć zupełnie chorego ©- 
puszczonego iuż od lekarzy , także chirnrga , 
htóry przez lat trzy cierpiał na raka w pier- 
siach niedaleko serca. Chory ten aleczonym 
został przez Operacyię vader smiała, po któ- 
rey w dni 27. powrócił do Nemours miey- 
sca urodzenia swoiego. P. Richerand o- 


tworzywszy mn ziobra, przeciął muszknły mię- 


dzyziobrowe (intercosstales) odpiłował koś- 
ci na obu honcach, i odia? kawałek skóry tak, 
że widać było serce iah gdyby za szkłem prze- 
zroczysiem. P. Richerand twierdzi w swo- 


-iey rozprawie o tem, przełożoney Akademii 


nauk, że tym sposobem leczyć można ohrop* 
ną pochlinę wodna w piersiach, i takie cho- 
roby płucowe , które dotychczas za niepodo= 
bne do uleczenia poczytywano. Mzeczona a- 
kademiia zleciła przeto dwóm członkom swo- 
im ścisłe roztrząsnienie tego twierdzenia i 
zdanie sprawy w tey mierze. Recenzent Fran- 
euzki, iak przytacza P. Ko cebue, czyni te 
tę uwagę, że iaż P. Harwey, „sławny ana- 
tomista , htóry wyiawił hrwi obieg, pokazy- 
wał Karolowi limu *) człowieka, który w 
|OD oh 
*) Ponieważ P. Harwey był lekarzem przybocznym 
Karola I. i ieszcze w roku 1657 umarł, prze- 
to zdaie się, żó tu miała bydź mowa o Kare- 
lu Iszym, - 
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kości piersiowey przez wystrnpieszenie miał 
ehno , czyli otwór do serca, i nosił nad nim 
srebrną tabliozkę nakształt okiennicy. P. Ko- 
cebne dodaie: Gdyby temn niespohoynemu 
wiecznie organowi namiętności ludzkich , mo- 
żna przypatrywać się zawsze tah, iak twarzy, 
ezyłićy też nie nauczył się także obłudy i u- 
dawania ? * 3 


- 


O Rządzie w Turczech. 
(Z podróży Hrabiego dndreossy.) 


Z treściwego i jeniiałnego opisania po- 
dróży do czarnego morza i do Bosfora 
w Tracyi, htórem obdarzył nas niedawno 
światły Mąż Hrabia Andreossy, okazuie się 


między innemi, że ktoby Rząd Forecki wysta-. 


wiał za wzór dowolnego Despotyzimu, bardzo- 
by się omyŃł w mniemaniu swoiem.  Czyliż 
podobna aby Naród tak wielki obstać mógł 
przez 5 wieków pod Panowaniem bezrzadnem 
bez praw ustanowionych? Oprócz praw fun- 
damentałnych istpieią w PFurczech ieszcze 
i inne ustawy; i tak naprzykład: O stosun- 
"kach między niewolnikami a ich Panami, tu- 
dzież o nwolnianiu pierwszych wydane są u- 
stawy bardzo filantropiczne. 


Poczty w Państwie Turechim. 


Poczte w Turcyl, utrzymywana kosztem 
Rządu przychodzi do lepszego stenu.  Urzę- 
„dy pocztowe w miastach i na gościncach głów- 
nych (na ubocznych drogach nie ma żadnych) 
puszczane bywaią w dzierzawę naymniey żąda- 
łacemu. Rad dostarcza dzierzawcom koni za 
pomierną cenę. Dla wygody podróżnych stoi 
zazwyczay przeszło sto koni w pogotowiu. 
Pocztmistrzy muszą żywić bezpłatcie przeież- 
dzaiących posłańców po naywiększey ezęści 
"Tatarów. Stacyie są odległe a do tego złe 
drogi, lecz za te postylion pepędza cbyżo. 
U:ywaia do tego nayczęściey koni Tatarskich,. 
których tam można mieć dostatkiem i za lichę 
cenę. Postylion nie odpowiedzialny za ich 
utrzymanie, pędzi ie ink nayspieszniey, a jeżeli 
honie zmordowane ustaną w biegu, albo nie 


ehoa ciągnąć daley; odrzyna im uszy i pusz- ` 


cza ie w lasy. Godnemi uwagi są pierwsze 
doświadczenia Turków w rytownictwąe mapp 


Ty; szczególniey zaś chemików; 


w drukarni Skutaryyskiey. Mappa czarnego 
morza Zaleca się swoia dokładnością. 


- Pismo P. Stourdzy o Niemczech. 


Podczas Kongreson w Ahisgranie wytła- 
czano w druharni "młodszego P. Bausertas 
pewne pismo z nadzwyczayna skrytością. Mó- 
wiono, iż trzech Radców Stanu eznwało bo- 
leyno w Ofńcynie i że sadzący głoski odbie= 
rali z rak ich rękopisia ten nłomkowo; raz ze ' 
śródka, drugi raz z początku lub z końca, 
tah, że sadzący głoski żadnego związku doyść 
nie mogli. Gdy poiedyncze ułomhi ułożone- 
mi zostały, jeden z Radców uporzadkowaw- 
szy ie, kazał wydrukować kilkanaście exem- 
plarzy a potem’ zaraz ułożone głoski rozrzu- 
cié. Były to Uwagi o Niemczech przez. 
Stourdzę sypowca, Ministra Rossyyskiego * 
Capodistrias, htórego ułomki poumie- 
szezały iuż pisina publiczne. Przehłady tego 
pisma wydrukowane sa w Paryżu i w Lou- 
dynie. Pewien Anglik oświadczył o nim że: 
„Co się tycze stylu, nasladowans w niem btg- 
dy Pani Staeł i P. Chateanbrianda 
zdanie zaś o Akademiach Niemiechich i o dn- 
eu hczonych Niemców przesadzone iest moc- 
no i wyięte a wiadomych buletynów hióre 
P. Kocebue do Dworu Petersburgshiege 
posełał. 

Mea GA 
Żelazo z kamienia meteorowego. 

Kamienie meteorowe, ozyli według po- 
spolitego wyraza z Nieba spadające zayinowa- 
ły iuż od dawnych lat uwagę badzezów matu- 
c teraz atołi 
stały się nawet meteryjałem zdatnym ma rge 
bienie sprzętów. Massę takiego kamienia 
sprowądzii w roku zeszłym z przyładha D o- 
brey nadziei do Londynu, P. Bar- 
rów, Angielshi Kapitan okrętu, æ chemik 
Simson Termant rozbierał go i znalazł, 
że nikel wynosił w nim dziesigta część wagi. 
Z zelaza więc, wyciągnionego z tego hamie- 
nia, fabrykant towarów stalowych P. Sour- 
by zrobił szabłę i posłał ia w podarunku N. 
Alexandrowi Cesarzowi wszech Rossyy, 
Który inu za to hosztowny pierscien bryłantowy 
ati Ministra spraw wewnętrznych doręczyć 
kazał. 
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